ŁKS Łódź – Lech Poznań 5 maja

W zeszłym roku na Łódź była mega inwazja. A co będzie teraz jeśli mecz zapowiada się o wiele ciekawiej? Biorąc pod uwagę zalety w postaci autostrady, dobrego sektora gości i czasu jaki upłynął od ostatniej naszje wizyty przy al. Unii jestem pewny że będzie najlepiej. Ostatni raz byliśmy tam 5 lat temu. Wyjazd jest autokarowo – samochodowy. Bilety autokarowe można kupować w tifo w cenie 30 zł, wszelkie dokładne informacje na forum. Planowana jest bardzo ciekawa oprawa, więc kto nie jedzie ten przegrywa :)

Kolejne mecze

Po ŁKSie czekają nas prawie same hitowe pojedynki. Kilka dni póżniej – 9 maja Widzew i podobnie jak w Arenie czeka nas ciężka rywalizacja pod względem dopingu. Następnie jedziemy do Zabrza specjalem – jeden z ważniejszych wyjazdów! Gramy nadal w Pucharze Ekstraklasy, więc czeka nas pojedynek z krakowską Wisłą 15 maja. A 19 gramy z Legią u siebie. Co to będzie za mecz, skoro już wszystkie bilety poszły? Obaw jest mnóstwo, bo towarzystwo będzie w większości przypadkowe, ale my musimy robić swoje i dopingować na petardzie na wszystkich meczach mimo okresowej inwazji pikników.
Jeszcze jedna szansa -  skockie

Dzisiaj idealny mecz do ćwiczenia przyśpiewek, więc jeszcze raz drukujemy piosenki która miała w tej rundzie wejść do naszego repertuaru.

Tekst:

Niebiesko-biały barwy twe 

Jeden kolejowy herb

Dumą mego miasta jest 

Kolejorz KKS

Chwała nasza będzie trwać 

nieważne ile minie lat 

głęboko w naszych sercach jest 

Kolejorz KKS

Ref. Lalalalalallalalalalallalala
Na koniec

Dawno chyba nie było zaproszenia do wyrażania swoich opinii, pomysłów i komentarzy, więc tym razem przypominam o tej możliwości i przypominam również adres pyrusy@o2.pl. A następny numer na Widzew. Pozdro!
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	Informator kibiców Lecha Poznań nr 27 Kwiecień 2007


Do niedawna wydawało się, że szanse na organizację mistrzostw Europy w Polsce są iluzoryczne. Biorąc do tego pod uwagę infrastrukturę w Ukrainie można było jawnie śmiać się z tego pomysłu. A tu niespodzianka. Jeśli wszystko ładnie przygotujemy to m.in. w Poznaniu odbędą się mecze grupowe EURO. Szansa dla miast, krajów i każdego z nas, bo jeśli nie z tej okazji wybudują nam autostrady i inne elementy infrastruktury cywilizowanego świata to kiedy. Mimo wszystko widzicie, że nie rozpocząłem od słów: „Hurra! Najlepiej!” (choć nie wiem co by musiało się stać, żeby rozpoczynał Pyrusy od takich słów;) ). Z jednej strony korzyści dla naszych krajów są niewątpliwe, ale jest także druga strona medalu. Czy to nie będzie także milowy krok w niszczeniu fanatyzmu na stadionach? Od kilku lat zmagamy się z coraz większymi utrudnieniami związanymi z jeżdzeniem na wyjazdy. Jeśli byliście w Szczecinie w maju 2006, gdy niemiecka telewizja postanowiła zrobić reportaż o polskich chuliganach którzy mieli najechać ich kraj z okazji Mistrzostw, to mogliście zobaczyć jakie siły policja jest w stanie zmobilizować tylko i wyłącznie by się pokazać społeczeństwu. Co zrobią aby przekonać światową opinię publiczną, że zapewniają bezpieczeństwo na EURO? Są głosy pesymistyczne i osoby które nie widzą aż tak wielkiego zagrożenia. Komu jest na rękę aby na stadiony przychodzili kibice, którzy chodzą tylko gdy „ich” klub odnosi sukcesy lub gra z rywalem którego można zwyzywać? Dlaczego mecze mają utracić koloryt związany z obecnością kibiców gości? Może to są właśnie te pesymistyczne pytania, ale nie możemy tego wykluczyć. Z tego powodu trzeba korzystać jak najwięcej z tego co jeszcze mamy. Z jeżdzenia na wyjazdy pociągami, z możliwości żywiołowego dopingu ze skakaniem i innymi szaleństwami, z opraw przygotowanych przez Ultrasów i prezentowanych przez nas wszystkich, a nie jakieś firmy do tego wynajęte. Jeśli my będziemy silni to będą się przychodzić kolejne pokolenia, kolejni młodzi faceci odnajdą tu przyjaciół w których zawsze można wierzyć i setki przygód które przeżyją w tych barwach. Dlatego koniec pierdolenia, że: nie śpiewam bo, nie pojechałem bo, nie wrzuciłem złotówki na oprawę bo... Życie ma się jedno i choć władowałem w ten klub sporo życia, gotówki, nerwów i nie mało razy rezygnowałem z czegoś na jego rzecz, nie żałuję (jak w Football Factory:)). Do tego jak widzicie polecam:) O wyjazdach oczywiście możecie poczytać wewnątrz numeru. Instrukcje wrzucenia chociaż złotówki do puszki/czapki na oprawę też chyba mogę sobie podarować. Doping? Hmm, po Bełchatowie obejrzałem sobie znowu wykonanie Crveny Zvezdy ich piosenki z melodią na którą śpiewamy „za Lechem...”. Czy my jesteśmy jacyś zamuleni? Nie ma co jednak teoretycznie rozprawiać o dopingu tylko dawać z siebie wszystko:) A teraz kolejna porcja informacji z życia fanatyków Lecha Poznań.

Lech Poznań – Dyskobolia Grodzisk 14 kwietnia
Po raz kolejny chciałem rozpocząć od kpin pod adresem mass-mediów, które sztucznie próbują nakręcać atmosferę na „derby”. Jednak ile można... Co to za derby skoro większość z nas ma zerowo ciśnienie na klub – zabawkę Zbyszka D. Oczywiście nie chciałbym kpić tutaj z kibiców Dyskobolii, bo choć wiadomo, że w stosunku do nas są drobiną to jednak jak na warunki swojego miasta to do czegoś doszli. Nie ma jednak bardziej wielkopolskiego meczu na którym można by prezentować związki klubu z regionem, więc właśnie na ten dzień LPU przygotowywało przez kilka dni i wieczorów cztery herby głównych fc Kolejorz – Piła, Śrem, Gostyń i Gniezno oraz trans Wielkopolanie. Oprawa rundy to niestety nie będzie, ale chyba nie było najgorzej. W Kotle tego dnia nauka starych przyśpiewek, więc doping raczej średni. Goście przyjechali w ok. 250 osób.
Lech Poznań – Pogoń Szczecin 18 kwietnia

Jeszcze kilka lat temu mecz z Pogonią to był jeden z hitów ekstraklasy. Gdyby nie zawirowania wokół klubu ze Szczecina może mielibyśmy nadal godnego rywala z północy, ale gdybologia nie jest powszechnie uznawana za wartościową czynność, więc można temat zakończyć. Stan faktyczny to 200 fanów Pogoni w Poznaniu. Na trybunach ok. 11-12 tysięcy widzów, znowu ćwiczymy stare piosenki. Mecz bez oprawy. Na płocie debiut fany Świnoujście – Lech jest wszędzie!
GKS Bełchatów – Lech Poznań 21 kwietnia

Nie jestem w stanie powiedzieć od kiedy, bo nie jestem jakimś statystykiem piłkarskim, ale patrząc na tabelę widzę jedną rzecz – kto jak kto, ale my już gramy praktycznie tylko o pietruszkę i z tego powodu można było być ciekawym ilu nas pojedzie do Bełchatowa. Wyjazd w sumie niedaleki, sporą część drogi można pokonać autostradą  i jesteśmy Lech Poznań. Mimo to ciśnienia jakoś było brak. W okolicach niedzieli postanowiliśmy zająć się trochę promocją wyjazdu. Najpierw powstała strona misja-belchatow.pyrusy.pl, a później filmiki na youtube. Czy dało to jakieś efekty? Mamy nadzieję. Podróż do Bełchatowa w większości spokojna, docieramy na stadion i raczej bezproblemowo wchodzimy na sektor. Tam wiadomo widok – żenada, kibel – żenada i ogólnie cała klatka – ŻENADA. Podobno w tym miejscu ma powstać nowa trybuna i po raz ostatni tam byliśmy. Choć wizualnie wyglądaliśmy na sporo więcej to jednak wykorzystaliśmy tylko połowę biletów, czyli było nas  ok. 750. Flag jak zwykle mnóstwo. Doping niezły, ale zamulony, brak życia w naszym śpiewaniu i same wydawanie dźwięków wydaje się jakby miało być karą, przykrym dodatkiem do wycieczki. A jakie wyjazdy najbardziej wspominamy? Te kiedy wpadaliśmy w ekstazę przy szalonym dopngu np. w Lubnie’05 (My wierzymy...), Lubinie’06 (chorwackie), Łęcznej’06 (porto)...  Teroretyczne rozkminy za dużo nie dadzą, w praktyce wszystko wygląda tak jak wygląda, a teraz wracamy do wspominania bełchatowskiego pojedynku. Sporo napisaliśmy o nas, czas na gospodarzy, którzy popisali się tego dnia dopingiem. Co prawda melodię do piosenki nie wprowadzili jako pierwsi, bo Jaga śpiewała już to zimą, ale mimo wszystko GKS bardzo dobrze. Ostatni element o którym należy wspomnieć to boisko. Niby sukcesem jest remis z zespołem walczącym o mistrza, ale jakby nie było to my jesteśmy Lech Poznań, a o ich mieście gdyby nie zespół piłkarski i kopalnia być może nigdy bym nie usłyszał. Trochę dziwna sprawa, że my mamy się cieszyć z remisu z takim zespołem, ale życie jest pełne dziwactw:)

Zbieranie kasy na oprawy

Temat w sumie powszechny, ale rzadko podejmowany. Na kilku ostatnich meczach LPU obchodziło cały stadion, aby każdy kto chce mógł się dorzucić do finansowania oprawy na mecz Lech – Legia. Efekty w porównaniu do zbiórek prowadzonych na Legii raczej blade, bo tam przy okazji jednego spotkania zbierają mniej więcej tyle co my na kilku. To są suche liczby. Ostatnio jednak sam chodziłem z puszką po jednej z trybun i w momencie gdy ktoś sięga po portfel, zagada o oprawę itp. czujesz, że jesteśmy wszyscy jedną rodziną Lecha Poznań. Rozumiem osoby zdegustowane proszeniem ich o pieniądze, w końcu zapłacili już za bilet i próbowano im po drodze sprzedać różne rzeczy. Zrozumcie jednak także Ultrasów, którzy robią wszystko co w ich mocy aby zminimalizować koszty opraw i poświęcają sporo czasu dla chwały naszego wielkiego klubu. Chcą to robić, ale wiadomo że na farby czy materiał trzeba mieć skądś fundusze. Z tego powodu powstały koszulki wyjazdowe i vlepki oraz Ultrasi robią coś w sumie malo przyjemnego, czyli chodzą z puszkami. Choć większość z nas nie ma czasu aby działać w LPU to teraz każdy będzie mógł powiedzieć, że ta oprawa jest także jego – wystarczy wrzucić chociaż symboliczną złotówkę. A wkład w prezentację na Legię warto mieć, uwierzcie na słowo;)

Derby Poznania: Lech II – Warta Poznań 6 maja

Widujecie ich kupując vlepki Ultrastyle czy czasem wspierając Wielką Flagę. Tym razem chcą pokazać swoje możliwości i nabrać wprawy na meczu rezerw. Mowa o Młodym e-Lechu – grupie składającej się z pełnych entuzjamu młodych chłopaków zafascynowanych Lechem i mentalnością ultras, którzy pod opieką grupy e-Lech’02 pomagają w działaności LPU i WL. Na tym meczu przyszli ultrasi coś planują zaprezentować oraz prowadzić doping. Jeśli także chciałbyś w przyszłości zostac ultrasem, a jesteś teraz za młody to koniecznie poznaj chłopaków na tym meczu! Dokładnej godziny szukajcie w mediach lokalnych.

Koszulki wyjazdowe UltraStyle

Zostało jeszcze sporo koszulek i jeszcze raz zachęcamy do zakupu takiej pamiątki z wyjazdów w obecnej rundzie. Odzież jest wysokiej jakości i zysk wspiera oczywiście budżet opraw. Vlepki drugiej edycji UltraStyle wyszły bardzo dobrze:) Również zachęcamy do zakupu.

Witamy ponownie w Pyrusach trzytygodniowej przerwie. Dzisiejszy mecz pomimo określania go derbami emocji na trybunach raczej większych nie przynosi, ale właśnie w spotkaniach z Amicą i KSD zawsze manifestowaliśmy szczególnie, że Lech jest klubem całej Wielkopolski. Dziś również coś w tym stylu, kolejny krok do przodu LPU. Co ciekawe nasze marcowe choreografie zostały bardzo docenione przez ultrasowski półświatek, szczegóły wewnątrz numeru. Co prawda brak relacji, ale wspomnieć należy o wizycie jednego auta 24 marca w Warszawie na meczu Polska – Azerbejdżan z flagą Poznań, bardzo dobrze widoczną w tv. Oprócz tego 6 osób na meczu GKS Bełchatów – Zagłębie Lubin i 100 z Cracovią na środowym meczu PP w Grodzisku. Także na meczu ligowym Pasiaków w Grodzisku byli kibice Lecha, pomimo że tego samego dnia graliśmy w Krakowie z Wisłą.
UltraStyle/Lech Poznań Ultras

Jeśli drukarnia da radę to dzisiaj będzie można kupić drugą edycję vlepek UltraStyle z fotkami prezentacji na wyjazdach oraz dodruk pierwszej serii, ale tym razem z innej drukarni, bo na pierwszą wielu się skarżyło. Ceny bez zmian. Oprócz tego wciąż można kupić koszulki wyjazdowe, które dzięki bardzo dobrej jakości będą najlepszą pamiątką po przygodach wyjazdowych w tej rundzie. Bardzo ważnym argumentem są nieustające braki w budżecie oprawowym, ponieważ sponsorzy którzy początkowo zapewniali wsparcie jednak poskąpili nam kasy, a mamy zamiar w końcu osiągnąć najwyższy poziom w tworzeniu opraw. Dlatego pieniądze wykorzystujemy tylko na zakup niezbędnych surowców, a wszystko co możemy wykonujemy sami. Można śmiało powiedzieć, że jest to najbardziej pracowita runda w naszej historii. Niektórzy mogą śmiało powiedzieć, że są ultrasami na cały etat:)
Arka Gdynia – Lech Poznań 21 marca (Puchar Ekstraklasy)

Właśnie wyjazdem do Gdyni mieliśmy zainaugurować wojaże w nowej rundzie i w pierwszym terminie byłby to bardzo dobry wyjazd pod wieloma względami (być może najlepszy...). Niestety na wyprawę 21 marca ciśnienie było o wiele mniejsze. Z Poznania wyruszamy pociągiem w ok. 120 osób. Podróż spokojna, choć nie było szans na bezbiletowe dotarcie do Gdyni. Na miejsce docieramy ze sporą rezerwą czasową co wykorzystujemy na odwiedzenie plaży, a niektórzy także na kąpiel. Sam mecz to doping bliski zeru z naszej strony. Arkowcy solidnie wspierają swoich piłkarzy w pierwszej połowie, później trochę słabiej. Bilety w cenie 2 zł. A nasza ostateczna liczba to 170. Lech wygrywa, ale nie wywołało to żadnych emocji. Powrót równie spokojny jak droga w pierwszą stronę, choć nie brak było ciekawych opowieści:) Także dzięki prowiantowi dostarczonemu przez Arkowców – dzięki!

Cracovia Kraków – Lech Poznań 30 marca

Lech Poznań różni się tym od wielu polskich ekip tym, że od meczów na zgodach woli pokazać się u najbardziej znienawidzonych wrogów. W czasach nowożytnych (po powrocie do ekstraklasy w 2002) byliśmy teraz na Cracovii po raz trzeci, a za tydzień czekał nas także wyjazd do Krakowa, tym razem na Wisłę. Do tego przeniesienie meczu na piątek i można było mieć poważne wątpliwości jak w obliczu takich trudności wierzyć w dobrą liczbę na Kałuży. Około połowy Lechitów obecna na stadionie ruszyła pociągiem o 11.30 z Poznania i oni mieli kontakt z Ruchofanami, udającymi się na swój mecz. W Krakowie sprawdzanie listy imiennej na meczu zgody, później gazowania i obstawianie klatki dla przyjezdnych, gdy już większość z nas ją opuściła. Policja w Krakowie jeśli ma swoją listę kos to my chyba jesteśmy na pierwszej pozycji:) Na stadionie pojawiamy się w ok.400 osób z wieloma fanami. Przez pierwszą połowę trochę dopingujemy. Na koniec od serca informujemy kopaczy co sądzimy o ich zaangażowaniu w grę. Cracovia robi oprawę z 4 koszulek, które razem tworzyły datę 1906 i bardzo fajnie zrobionego transa. Powroty w większości spokojne.

Dyskobolia Grodzisk – Lech Poznań 25 marca (Puchar Ekstraklasy)

Piękna wiosenna pogoda, mecz z lokalnym rywalem, czego chcieć więcej? Może meczu o poważna stawkę w rozgrywkach cieszących się większym szacunkiem niż PE. Wyjazd inny niż wszystkie, bo jest blisko, każdy dojeżdża na własną rękę, nie czuje się tam takiej wiksy jak na meczach z innym przeciwnikiem. Na stadionie meldujemy się w liczbie ok. 1000 (z czego 100 z Wolsztyna), jednakże jak wiemy nie koniecznie przekłada się to na siłę dopingu, który nie należał do powalających. Wątpię jednak czy kogoś to zaskoczyło. Większość przyśpiewek śpiewanych na dwa głosy, sektor E jedzie swoim tempem a sektor SPB2 swoim, ble. Ciekawym elementem dopingu było „a teraz 10 sekund dla każdego”. Co do samego meczu to chyba również obyło się bez fajerwerków, Lech grał jak zwykle drugim składem a Dyskobolia jak zwykle zmobilizowana na mecz z nami zagrała pierwszoligową ekipą. Wynikiem się chyba nikt nie zmartwił. Do wydarzeń wyjazdu zaliczyć trzeba ochotnika  prowadzącego doping w końcówce meczu. Istne „one man show” podbił on serca kibiców od samego momentu wchodzenia na płot, potem już  wesoło było do końca meczu.

                                                                              Autor debiutant na łamach Pyrusów
GKS Bełchatów – Zagłębie Lubin 5 kwietnia

Korzystając z wolnego terminu postanowiliśmy skorzystać z zaproszenia OCB i uczestniczyć w wyjeździe na mecz o Mistrzostwo Polski. W Bełchatowie zjawiamy się w 6 osób z flagami e-Lech’02 i UL’01. Ogólnie Zagłębia ok. 500, w pierwszej połowie prezentują flagowisko z nowych chorągiewek, a w drugiej szarfy w barwach z napisami MKS. Niestety piłkarze z Lubina przegrywają. Po meczu na jednym z bełchatowskich osiedli kibice miejscowi musieli robić 10 pompek po 4 serie z okrzykiem na ustach „Mistrz, Mistrz Zagłębie” :)

Wisła Kraków – Lech Poznań 7 kwietnia

To spotkanie wielu traktowało jako mecz sezonu i długo na nie oczekiwano. Ostatni raz na Wiśle byliśmy bardzo skromną ekipą w 2003 roku, później z różnych powodów nas nie wpuszczano. W międzyczasie na Reymonta zbudowali nową trybunę, gdzie znalazł się m.in. sektor dla gości. Oprócz tego pojawiła się możliwość wejścia z nami Pasiaków, czyli trochę atmosfery derbów i jeśli komuś byłoby mało to coraz więcej klubów nas delikatnie mówiąc nie lubi. Do Krakowa wyruszamy oczywiście specjalem, bo auta mogłyby bardzo zmienić kształt po wizycie w tym mieście, a pociąg rejsowy wywołuje zawsze mniejszą mobilizację.

Sobotni poranek, w domach przygotowania do Święconki, a na stacji Poznań Starołęka tłum kibiców gęstnieje. Ok. 9 wyruszamy przez Środę, Jarocin i Ostrów do jednego z piękniejszych miast w Polsce. Oczywiście na każdej z wymienionych stacji dosiadają się kolejni wyjazdowicze. Postój extra miał miejsce przed Chorzowem, ponieważ maszynista dostał nakaz z góry, że ma czekać aż kibice Ruchu nie wyjadą na swój wyjazd do Wrocławia. Mundurowi osiągnęli swój cel, bo na stacji Chorzów Batory zobaczyliśmy tylko ich. Pociąg opuszczamy na stacji Kraków Płaszów i tam przesiadamy się autobusów. Kiedy my czekaliśmy jeszcze w autobusach, pod sektor podchodziła już Cracovia w ok. 120 osób. Przy wchodzeniu sprawdzanie list imiennych, oprócz tego tradycyjnie sapanie o odzież z motywem antywisły. Ochrona próbowała nie wpuścić naszej specjalnie przygotowanej sektorówki – herbu z wstęgami LPH/LPU. Taka opcja jednak nie w ogóle nie wchodziła w grę i szef ochrony wpuścił flagę, choć myślał, że jest to herb Poznania z napisem Lech Poznań:). Z prawej od samego początku kamionka, z lewej wśród pikników ekipa „fotografów”. Nie spodobali się oni ochronie, która wkroczyła na sektor i po chwili pałki poszły w ruch. Cała sytuacja spodobała się angielskiej tv, która przygotowywała reportaż z tego meczu i zapewne nie przyjechali by obejrzeć talent polskich gwiazd futbolu:) Szkoda, że kiedy wspieraliśmy okrzykami Wiślaków w sytuacji gdy wrogiem nr 1 jest policja lub ochrona to z prawej kamienie nadal leciały, ale czego się spodziewać po takiej ekipie... Atrakcją Ultra Wisły na wejście była replika flagi Wierność składająca się flag na kijach, transów i sektorówek. Wykonanie dobre, pomysł przestarzały. Z naszej strony wspomniana już sektorówka LPH/LPU. Doping gospodarzy sportowy, czyli głośny na początku („ale fajnie, jestem na meczu z tymi ch*jami z Poznania”;) ) potem z powodu braku bramki słabł. My najlepiej dopingujemy pod koniec. Po meczu znowu autobusy i Kraków Płaszów, tam mini sklepik z piwem i wodą otworzyli ultrasi, jak się okazało jednego rodzaju napojów zabrakło. Zgadnijcie którego?;) W tym miejscu podziękowanie od LPU dla wielu ludzi, którzy przy wydawaniu reszty darowali tą złotówkę czy dwie, aby sprzedaż mogła się szybciej odbyć. Najważniejsze, że kolejne złotówki trafiły na poczet kolejnych opraw. W tym miejscu mógłbym napisać: „powrót spokojny, w Poznaniu jesteśmy o xx”, ale nie było tak łatwo. Ok. 3 w nocy część grupy zgodnie z tradycją zorganizowała bitwę wodną – PATOLOGIA! W Poznaniu jesteśmy wcześniej niż było to planowe, co specjalnie nikogo nie zmartwiło – trochę więcej snu przed śniadaniem wielkanocnym. A nasza liczba w tym trochę nie korzystnym terminie to 609+123 Cracovii






